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Zawsze drapieżny i zwykle zwycięski 
Szalał w królestwie pustyni,
A ż  go s c h w y c o n o , d o c z e k a ł  s ię  k lę s k i,  

K r z y w d y  j u ż  w i ę e ą j  n ie  c z y n i.

T ę  s m u tn ą  d o lę  k r u k  p o n u r y  d z ie li  

D z i w n i e  z ło w r o g i  i cza rn y.
Ż e  los ic h  b ę d z ie  t a k  m a r n y .
Ż e lo e  ic h - b ę d z ie  t a k  m a im y .
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Skąd się wzięły miary czasu

Baibilończycy, maj wcześniejsi 
znawcy astrońomj;, (IX i X w. 
przed Chrystusem) byli prawdo
podobnie wynalazcami po dziś 
dzień używanych przez cywilizo
wany świat jednostek czasu, go
dzin, minut, sekund oraz roku księ 
życowego z 360 dni. Ponieważ tc 
jednostki były w owych czasach 
w użyciu również u Chińczyków, 
Indusów, Egipcjan i innych naro
dów, nie można z pewnością twier
dzić, iż wynalazcami dcli byli Ba- 

.biłończycy. — Biorąc jednak pod 
uwagę, że BabiŁończcy slyńęili z 
w ieclzy astronomicznej, przypusz
cza sio. iż właśnie oni wynaleźli 
wymienione jednostki czasu, tera 
bardziej, że u nich był w użyciu 
eześćdziesiętny system liczbowy, 

co mogło nasunąć im na myśl ta
kie kombinacje cyfr, jak 360=6X  
60; 15=24; 60 minut. 60 sekund.

Okres 7 dni, czyli tydzień, zna
ny był Babi Jończykom; oni zapo

życzyli go od żydów, którzy' od 
najdawniejszych czasów święcili 
eo siódmy dzień, zwany szabatem, 
oznaczający wypoczynek. Wjpll|yw 
iznaczenia wyrazu „szabat" posłu
żył ku temu, że nawet w języku 
połtekiim siódmy dzień tygodnia o- 
nrzymał nazwę niedzieli, która to 
nazwa, jak wiadomo pochodzi od 
•wyWBżów „nie działać". Dniom 

tygodnia Babiiliończycy ze wzglę
dów astrologicznych nadali lutżwy 
ciał niebieskich, które oni czcili 
jako bóstwa. Stąd powstał t. zw. 
tydzień astrologiczny, który ra- 
izerai z aśtrologją przedostał się do 
Grecji (w III w. przed narodze
niem (Chrystusa) a później do Rzy 
mu (w 1 w fto Chrystusie) i prze

chował się po dziś dzień u naro
dów zachodnio - europejskich N. 
Stu. (ikisiężyc) poiniediziałek u Ba- 
bilończyków nazywa się dies Lu
nąć, u rzymian, Ijuiidi u Francu
zów, Montag u Niemców, Monday 
u Anglików. Podobnie rzecz się 
ma z nazwami innych dni tygod
nia.

Starożytni Egipcjanie posług iw a 
li się z  początku, jak i Baibiłoń- 
czycy rokiem księżycowym, dzie
ląc go na 560 dni, a później na 565 
Podobno obserwując gwiazdę Sol 
allbo Syrjuszą (najjaśniejszą gwiaz 
de konstelacji Wielkiego Psa) 
obliczyli cni, iż rok ma 365 i 6 
godzin. Niemiecki egiptólog Fr. 
Laudt (fl895) twierdzi, iź uczeni 
klapliani egipscy od najdawniej
szych czasów znali dokładnie dłu
gość roku, gdyż na pomnikach z  

czwartego tysiąclecia przed Chry
stusem spotykai siłę podwójne cla- 
ty’

Ciekawe przejścia, miały kalen
darze grecki i rzymski. Reformato
rami greckiego kalendarza byli: 
airebont ateński Soilon (f558 przed 
fChtygitiiKscłrn)', ateński mauerna/Py k 
Mellon (V w. przed Chrystusem, 
a rzymskiego Julljusz Cezar (10 — 
44 przed Chrystusem. Właściwie 
kalendarz rzymski zreformował fl
is' tronoim alehisaind ryjek i Sosingenes 
któremu Jmljusz Cezar był poleci! 
wprowadzić porządek w rachubie 
czasu, a tem samem usunąć wiel
ki nieład, juki panował wówczas 
xv tej dziedzinę.

Rzymianie byli pierxvsi, którzy 
\vprowadzili u siebie liczenie po
czątku doby od 12-ej godziny .xv 
nocy. Papież Grzegorz XII ( f l585)
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ostatecznie w 1585 roku przepro- .ług którego cały prawie świat cy 
wadził o cl da wiin- oczekiwana r-efor-1 -wilśiowany obliczu czas. 
snę kalendarza Jułjańskiego, wed-J

Gdy Zosia poszła na imieniny
P e w n e g o  r a z u  Z o s ia  z a p r o s z o n a

została na imieniny do cioci Kazi. 
Zobaczę tam wszystkie dorosłe ku 
zyoiki będą tańczyły, jak na balu 
myślała ZosSeńka i czuła się sama 
bardzo poważną osobą.

Wystrojona już poszła da swego 
pokoiku, usiadłai między Mikami 
i z wielką powagą powiedziała:

— Moje dzieci, musicie się grze
cznie zachowywać, bo ja wycho
dzę.

— A gdzie mamusia idzie? — 
zapytał mały murzynek, zadziera 
jąc główkę do góry.

— Idę na bał — powiedziała Zo 
sia da nadania sobie większej po 
wagi.

Zazdrość zalała maleńkie serdu
szka laleczek i zgodnym chórem 
poczęły krzyczeć:

My chcemy też iść na bał.
— Dzieci na bal nie chodzą a jaik 

będziecie hałasować to pozamy
kam wszystkich w szufladzie.

Zosieńka wyszła nie spełniając 
jednak groźby, a laleczki tymcza 
sem narzekały:

— Jaka ta nasza imumusia nie
dobra !

— Jak nai nas krzyczy! i
— Chciała zamknąć do szufli a - 

dy! — krzywił się murzynek.
— Cicho, mam ddblrą m yśl —■ 

odezwał się krasnoludek z długą, 
siwą brodą. — Zrobimy sobie sa
mi bał, mamy pianino, Kizia 'bę
dzie grała l

— Ślicznie, ślicznie — zapiszczą- 
la krakowianka.

-— Bał zrobimy jutro w nocy, 
dziś nic możum, ponieważ nie wic 
my, kiedy mania wróci.

— Jeszczeby nas przyłapała na 
zabawie i zawsze później zamyka
ła na noc do szuflady — wtrącił 
murzynek.
— Najw cksze zmartwienie! Dwa 
trzy razy by zamknęła, a potem 
znów zapomni! Ale swoją drogą i 
to niepotrzebne.

T a k  s ię  t o c z y ł y  r o z m o w y  d o  p ó ź  

n e g o  w ie c z o r a . A  k i e d y  Z o s ia  n a 
s tę p n e j  n o c y  s m a c z n ie  s p a ła  p o 
p ł y n ę ł y  c i c h u t e ń k ie  d ź w i ę k i  p i a 
nina.

Laleczki poruszały się sennie, do 
piero gdy Kizia zaczęła grać ma
zurki, krakowiaczki i polki zrobi
ło się naprawdę wesoło. Murzy
nek podskakiwał jak prawdziwy 
dzikus i krasnoludek z siwą brodą 
zapomniał 'o swym wieku. Naj
piękniej jednak tańczył pierrot z 
koJombinka.

Gdy zabawa wrzała już w ca* 
lej pełni, rozbrykane laleczki Nin 
sia poślizgnęła się i złamała nóżkę, 
ale nikt tego nie zauważył, więc 
sauna dowlokła się do łćżecźka 
„anaanusi Zosi“ i oiparffezy się o nie 

patrzyła na wszystkich z żalem. 
Obok ii:ej zoiś kucała szara my
szka którą muzyka zwabiła z nor
ki i ona jedąa tylko widziała jla& 
fiię M lk ib ą « # y .

« . Ł
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Sławmy .(im jest ua całym śtwiecie, bo wy-
tyum*

»uje w. filmach amnykańskick, Hms-

C Z E R W O N Y  B A L O N IK
B yło południc, na mikach roiło się 

od: dzieci, w racających ze szkoły. R a
dosny  śmiech raz po raz rozlegał się 
wśród gromadek żywo -rozpraw ia- 
cych  chłopców i dziewczynek. N k 
dziwnego, że były  wesołe, by ła to 'bo
wiem sobota, po k tó rej oczekiwał 
dzieci dzień żaba w — niedziela.

Ostała:,i w ybiegł ze szkoły mały He 
n-io, uczeń pierw szego oddziału, trzy
mając w rączkach dwudziesto groszów 
kę, za którą miał kupić sobie ciastko- 
M ijał właśnie cukiernię, której w y
staw a ju ż  z,całek a nęciła oczy różno- 
ibairwnością cukrów i świeżością cia
stek . I  juiż właśnie chwytał za klam
kę, alby w ejść do wnętrza cukierni, 
gdy nagle przed jego  oczyma zam aja
czyła droibna twarzyczka — chorej 
p raczk i od stróża. Biedactwo — po
myślał — jakże ona cieszyła się, gdy

mała Inlka od sąsiadów pozwoliła jej 
pobaw ić się przez chwilę swoim ba
lonikiem.

A gdyby tak  kupić balonik?
Henio w ahał się, tuż za szybą tv 

śmiec-hały śię dó niego rumiair.e pą
czki.

Byłby się moiżc d łużej jeszcze mamy 
ślał, ale zdawało mu się, że tuż obok 
tych apetycznych pączków widzi smu 
tne oczęta schorow anej Janiki. Za
wrócił więc szybiko i pobiegł n.a róig 
ulicy, gdzie stał właśnie chłopiec z ba 
łona mi.

— Balonik ^  p r  oszę czerw ony ba
lonik — przedstawiał szybko.

I  oto po chwili wchodził Henio w 
bramę, domu,, ściskając w rączkach 
ładny czerwony balonik.

Wolicyr.de, tuż za bramą, było  
mieszkanie stróża Teofila. Henio
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spojrzał w okno i zobaczył przylepio
ną do szyby bledszą niż zwykle d'ro- 
br.ą buzię Janiki. Z apukał do drzwi 
w mieszkam: u prócz .chorej dziew
czynki nie było nikogo. • Nu sinik o- 
twieramych drzwi odwróciła się Jan
iku .

I  nagłe buzia jej zaczęła się śmlrać, 
śmiać tak radośnie, że śetce Henia 
oblała ciepła fala szczęścia.

Bełoędk — j a k i . ś^Csany, czerwony, 
balonik  woki, gładząc irączkapi św ie

cącą  jego powierzchnię.
.lb-nio popatrzył chwilkę, jalk uisecaę 

śliwioną Jacka pieściła czerwoną kar 
lę, poczem zamknąwszy cichutko 

drzwi, poszedł do domu. Nic żałował 
w ydanych na balonik pieniędzy, nie 
żal rau było, że po obiedzie nie zje 
pachnącego pączka, serduszko jego 
dziecinnie przepełniała wielka radość. 
Szły za n'm w nagn odę promieninie ait 
śmiechu, i ęlte oczęta — chorej 1 a«ki.

z. K.

Czy człowiek jest przyjacielem 
zwierząt?

Na wieUkich afiszach,, zapoiwiadają- 
Cyicb przybycie cyrku, widzimy taki 
obrazek: gromada lwów lub tygrysów 
albo też innych dzikich zwierząt, o- 
taeza jakiegoś człowieka. Napisy ca 
afisiziti objaśniają uae, że jest to sław
ny poigiromica zwierząt, który1 na przed 
stawieniach ozynrć 'będzie pełr.e po-

KRASNOLUDKI
Przyszły dziś w nocy małe, dobre ludki 
Czapeczki miały różnokolorowe 
'Niby wśród trawy kwiecia wotom© budki 
I długie brody jasne, prawie płowo,

A płaszcze mieli długi, srebrem s.zyte, 
Jak tafla wody o wschodzie miesiąca,
A lśniły na nich pasy złotółite,
Jak odblask w maju porauuego słońca.

I gdy usiadły społem na nwirawie 
Bliiziiutlko siebie, niby kwiatów budki 
Co nocą cicho usypiają w traiwśe 
Śpiewały słodko dobre, magle ludki.

A gdy piosenka poszła w świata, strony. 
Najstarszy ludek wyjął długą fajkę 
Spojrzał na groźne drzew bujne korony 
i wśród tej ciszy zaoząl mówić bajkę.

łL Ł

dziwu sz tu k i ze ewetoi czwór outoiżby- 
mi .artystam i.

I rzeczyw iście je ste śm y  zachw ycen i 
ich zo iy śk o śc ią , zręczn ością  ii pQS$a- 
szeńetiw cm dla człow iek a. C zasam i 
■tylko trochę beli n as serce, sz tu k a  
je s t  n ad zw y cza jn a , ale  w yk  omanu z 
'niezwykłymi w ysiłk iem  p rzez  czworo
n ogich . Żal nam ich. manny o d rob in ę  
•urazy do pogrom cy, że m ęczy  b iedn e  
6tworzenia, po to, byśm y  go  p o d z iw ia
li j a k o  u talen to w an ego  pogn-omcę.

A przecież j.e&t je sz c z e  tysiące  tn- 
myich pogrom ców  zw ierząt, którzy 
nie w y stę p u ją  r.a a ren ach  cyrkow ych  
nie z b ie ra ją  okla,sików od tłumni ipa- 
M ika n o śc i. S ą  cmi w szędzie, i  . u mas 
w Polsce i w Europie «®łog ii we 

•.wszystkich częśc iach  św istu , od mroź 
■mydli c k o lie  podbiegun ow ych  aż po 
żarom u p ałów  tdhanąiCy rów n ik . -Skra; 
d a ją  s ię  zd rad z ieck o  z lu k iem  i .©turza 
łą , p rz e b ie g a ją  d z ie sią tk i i s e tk i ki
lometrów z dzideuu Miłb s|*ae5|łłaimti' i 
■copią, ś c ig a ją  bez wyU-.hid-śnja zw ie
rzymy, s tr z e la ją , Jio.uą w s id ła , wjpę- 
■d/ają w za sad zk i.

0 * 1  t a  agaffjdzbyyaid postoiawsffid
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zwierząt! Z ich rąk ginie eo roku o- 
koiło 6'tn tysięcy  fok i morsów, tyleż 
tysięcy wydr, pięćset tysięcy kiru, i 
taka sam-a- ilość tchórzów, taka sama
— kangurów. Tak rzadkiego dzisiaj 
zwierzątka, jakim jest soból ginie z 
ręki ozłow i&k a-pog-r offlłcy stoipięódzie- 
siątt tysięcy sztuk rocznie!

K rety  — te pożytecznie zw ierzątka
— przyjaciele ogrodów naszych szcze 
gólnego m ają nieprzyjaciela w czło
w ieku i rokrocznie .miiflijom sztuk ich 
zalbijamy!

Di liga byłaby  lista tych stworzeń 
które p ad a ją  z ręki człowieka. Dość 
wymienić jeszcze półtora miiłjotna 
skntnkisów, około trzysta  tysięcy li
sów dziesiątki tysięcy małp, k ro k o 
dyli, żółwi.

Czy człowiek zabija jc w obronie 
swego życia albo- by zaspokoić głód'?

Czy pomysły Janka
Zamieszczam list Iroraki Wójcik ów- 

ny — czekam, co Wy napiszecie o 
prOjelkta oh Jan ka.

Kochana Ciociu Wandziu!
Janek „Urwis“, jak prawie każdy in

ny chłopiec, z wielką przv ie innością czy
tałby o marynarzach. lotnikach i innych 
wielkich ludziach pod różu jących po świo 
cie, Zależy to w zupełności od naszej ko
chanej Cioci Wandzi, bo, gd y  ta zechce 
zadośćuczynić prośbom Janka i czytelni
ków, będziemy czytać piękne powieści 
o wyprawa,cii morskich i podróżach. Pię
kny jest także pomysł z tym samolotem. 
Janek pisząc dalej wspomina, żc chciał
by aby czytelnicy mogli założyć klub 
filatelistów, a ci którzy nie zbierają 
znaczków kółko przyjaciół ptaków.

Owszem jest to wszystko piękne, ule 
zarazem, i niemożliwe. Przcdeważyst- 
kicm: nie wszyscy czytelnicy „Mojego 
światka'* mieszkają w Sosnowcu i nie 
wszyscy mogą uczęszczać tu® .zebrania 
bez których żaden związek nie może 
istnieć. .Ńai-iąipniie, my jaiko członkowie 
m/Ujśiimv koniecznie mieć jakiś lokal lub 
świetlicę, w której moglibyśmy dokony
wać zmiany na znaczki, radtzić się, w ja-

Nie, m orduje ’te miljony zw ierząt po 
to, by przystroić swe palto  pięknym  
kołnierzem, by1 mógł nosić eleganckie 
futra, torebki, pactofelłki, a  więc 
często po to tylko, by  zaspokoić swą 
próżność. Czy wobec tego  można n a 
zwać człow ieka przyjacielem  zwie
rząt?

Czy uwierzycie?
TjCzeni obliczyli, że na naszej zie

mi spośród.1 wszystkich minerałów 
najw ięcej jesit soli. Gdyby wszystką 
sól, któr© jes t 'rozpuszczona, w mo
rzach, i oceanach, odparować i zbić 
w jedną b ry łę , okazałoby się, że je s t 
ona w iększa od: w szystkich części
świiata razem wziętych. A więc może
my być spokojni, że soli nie zabrak
nie nam nigdy.

Urwisa są dobre?
ki sposób urządzać żerowiska, i inin® , rze
czy. Byłyby wielkie trudności Z zebra
niami, gdyż. Mtilediwie grupka cizytelhii- 
>ków mogłaby na nic uczęszczać. To też. 
-ądzę, że założenie kółka i ldluibu było
by niemożliwe. Więc jak? Gzy mann ra
cję? Napisz ml droga, Ciociu w „Moim 
Światku’1. Całuję mocno kochaną Ciocię 
Wandzię

Inearka Wójoiikówna.
KOMU PRZYPADŁY NAGRODY?

Jamelk Dziurowic,z i Baśka Kantoro- 
iwioz z Sosnowca, klasa VI szkoły pow
szechnej w Gmiatzdowie. EUUka Bilni- 
kówna z Zawiercia i „Rycerz Niepoka
lanej'* w Porębie Górnej — wszyscy wy
mienieni otrzymają jatko nagrodę cieka
we książki.

SŁUCHA |OiE MOI MILI!
Na, odpowiedzi na Wasize listy zabra

kło _ w ty m  nmmenze ..Mojego światka’1 
miejsca, Odpowiem Wam. więc iza, ty- 
dizreń. Ai ̂ napiszcie przez ,t«u cza* dużo 
listów, do kodhrająoetj Was

Cioci Wamfclly.
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O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIA Z NUMERU 67 ,MOJEGO ŚWIATKA

1) Łamigłówka geograficzna: Wisła.
2) Zagadka: drut — Prut.
3) Szarada: Slotu.
Łam%llówlk& Eistorycizina: Stanisław Monłu.sżko.

Namartwilam się, moi Kochani, niema
ło spowoidu błędnegio wy d ruikowania je
dnej z sylab łamigłówki geograficznej. 
Zamiast sylaby „dius“ znaleźliście ,,$kia“- 
Wskutek tego wypadło, że rzeka w; Azji 
nosi naziwę », '•ka. choć w rzeczywistości 
zwie się ona Indiua. Obawiałam .się. że 
błąd ten utrudni Wam rozwiąiz.anie za
gadki. Tyimcizaisean oikaiauje się. że nie- 
ipotrzebnie martwiłam się, wszyscy napi
saliście, że ową rzeką jest Wista.

Przy rozwiązywaniu zagadki drugiej 
inieiktórizy z Was popełniali błędy. Za
miast zwylklego drutu znalazł się m. in. 
także detefoin.' Pr.zy tej sposobności za
pytam. się dyskretnie, jaik to się pisze 
nazwę rzeki Prut. Wydaje mi sio, że o- 
staltmwą literą jest t a nie d. Zgadzacie się 
z-e mną? Miałam pewne obawy, czy a b y  
włjzyscy dobrze rozwiążecie / szaradę; 
zwracano mi uwagę, że jest trochę za 
trudna. Tymczasem, (nadesłane rozwiąza
nia są prawidłowa.

Pomimo to przyszła nri taka myśl do 
głowy: może dobrze by toby zamieszczać 
osobno za.gadki łatwiejsze dla Ano ich 
młodszych Przyjaciół (mp, do łat 9) oraz 
nieco trudniejsze dla starszych.

Dzisiaj czynię próbę. Wy napiszecie, 
czy zadowoleni jesteście z takiej znnia- 
my. dobrze?

A teraz szukajcie swych nazwisk lub 
pseudonimów wśród tych, którzy nade
słali dobre rozwiązańie, a także wśród 
inagrodizoinych.

Życzę Wam Serdecznie pomyślnego 
rozwiązania zamieszczonych w ’ nliniej-. 
szy.m numerze „Mojego ' Światka'1 zaga
dek i szarad!
Odgadnijcie

DOBRE ROZWIĄZANIA NiĘDiEISŁA- 
II: /■ Sopiuiowca; Nelły i Jamny Andikews. 
Mdła Abisynfca, Blondynka, Jula. Błaże- 
więzówoa, Betty Boob, Czesiek Chrząszcz 
Krysia Czarnooka-, Maryl Dudek, Wan
da _ Dudzikóiwna. Dziewczynka .z bajki. 
Dzikuska, Maryl Dziubka. Ida Goabló- 
wna. Ma r yś i Zenia Filiplkowie. Hal ud a

K.. Jadzia i Jasia. Jędrzejewskie, Władzia 
Kałówn a-. Ziuzia Kłeczkowtsfcą, Henryś 

Kośeiiak, Księżniczka Gór, Hala K-urkó- 
wna, Janek Kurpik. Ni-u-sia LinWektówma 
Krysia Małkiewiczów,na. Miroś • Marysia 
M-azurowie, Zdzisio Ułiś, Stasia i Czesio 
Moryslowie, Ola Musza-nka, H-aila i Ju 
rek Nowakowscy. Władzia Nowakowska 
Ninka Niebieskooka. Ras Olała.. Zbyszek 
Sawa. Ras Seyąm, Stefa Sokołów©*, Zo- 
cha Szarotka, Jędrek Szostak. Janek Ur
wis, Krysia Wiśniewska. Zdzieli Zbroifi- 
-ski. Zaczarowane Kolo. Ilala Jeżmańaka. 
Usieńka Kuroniówna.

 ̂Z BĘDZINA: Jurek Bońc.zyk, Mirek i 
TaSzi-k Grze.Sizczakowie i Jasiek Kilidh.

Z DĄBROWY: Mahaima. Ghandi, Ania 
Gii.wili.lv,ów,na, Jagódka Janiszeweka. Wie
sio Landsberg. Wesoła Ni-usia,. Isieńfca. Fi- 
latelis-tka, Z tutka- Sowiamka,, Lutek Siikor- 
,-ki. Mila Maitcząkówna,

Z ZAWIERCIA: Czarny Mikmś. Maryli 
ka_ Mi-Męrówuia, Boguś Wosik i Dorotka 
z Zawiercia.

Z innych miejscowości: Tła linka Ja 
strzębiom Tobolska z Choj,nic (Pomorze) 
ikłaisa szósta szkoły powszechnej w Gnia- 
zdowie k-Kroimoiowa „Rycery Niepoka
lanej'4 z Po,raby Górnej i Jędrek Za
krzewski z Czeladzi.

UWAGA!! Rozwiązania nadsyłajcie naj 
później do czwartku każdego tygodnia 
— jeżeli chcecie aby uiCizeisłini-tjzyly w -lo
sowaniach Ina,gród, Przypominani także 
o podpisywaniu rozwiązań imieniem i 
pełli em nazwiskicni

KOMU PRZYPADŁY NAGRODY?
W losowaniu nagrody za dobre roz

wiązanie łamigłówek i szarad przypadły 
tym razem:

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
DLA DZIECI DO LAT 9-CIII

I. ZAG ADKA
W kominie mieszka 
Czarny ptak 
Weź go do ręki 
da ci ;?na>k.
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II. ZAGADKA 
Pod jakiem drzewem siedzi zając 

gdy deszcz pada.

IR. BILETY WIZYTOWE 
« —     ■

R O M A N  O S T
ii..................................———--------------- Si
a     —    ----

H R . IK O S T Y

IY. ŁAMIGŁÓWKA
ułożyła Mirusia „Blondynika" 

Wpisać w kratki odpowiednie wyrazy. 
Litery w kratkach oznaczonych ikrzyży- 
tsmti <iadtzą -rozwiązanie.

X

X

X

X

X

X

X

X

IZuBCfcenie wyrazów: 1) służy do ogrz;:- 
KUmie. 2) urodzajne m iejsce w pustyni, 
•# awweajej zamiar Jnlb rysunek, 4) służy 
do Wycia. 5) inaczej odgłos. 6) nazwa 
dteaewa, 7) angielski min i*fce>r, 8) wyspo 
im morzu Śródzieaimem. ’ t

DLA STARSZYCH KOLEŻANEK 
I KOLEGÓW

Obaj piszą się inaczej, 
a joden po drugim płynie, 
jednego porżną tracze 
a drugi w Wiśle zginie.

II. SZARADA
PiLĘlRWHZA — oznacza pierwszą osobę 
DRUGĄ — od łowów zabierz i-obie, 
TRZECIA — oznacza zebranie liczne, 
CAŁOŚĆ — wśród: soeem. krzewi się

ślicznie.

III. UZUPEŁNIANKA
(ułożył Jędrek Zakrzewski z Czeladzi) 
Kratki wypełnić słowami, a litery w 

kratkach,oznaczonych krzyżykami dadzą 
rozwiązanie,

Znaczenie wyrazów: li) odmiana cza
sownika „i3|pać", 2) największy skarb
człowieka, 3) owad-, 4) tici/iba.

X

H f
1 1 X l i

X

X

4. LOGOGRYF 
(ułożyła Dźieweayinika z bajki)

Pierwsae litery następujących wyra
zów, czytane zgóry na dół dadzą znane 
iprizfysłowie, bardzo aktualne.

Znaiczenie wyrazów: 1) Kraj w Euro
pie, 2) Największy poeta polski, 3) skład
nik powietrza, 4) drogocenny (kamień, 9) 
owoc południowy, 6) inaczej odzież, 7)
państwo w Europie, 8) łódź Noego, 9)
diak domowy. 10) miasto w Aus-trji, M>) 
naczynie kuchenne, 12) zwierzę z gorą
cych krajów, 15) przylądek nad nas,zera 
raomem, 14) jezioro w Polsce, 15) zdro
wa a baadizo wonna jarzyna, 16) miasto 
nad Notećftą.

Sylaby: a an ax bki bra bu ce oby ey
doń gar go ju k.a kie ku la lo mic na
na nek-niif, -pa ra ro rocz ru ski ście try 
ty u ud wie wie wicz wia wio ze zot.


